
Dzisiaj podaję przepis na owo­
cowy przysmak, który będzie sma­
kował dzieciom i dorosłym . Dosko­
nale może zastąpić kołację. gdyż 

zawiera bardzo dużo witamin 
i skladników mineralnych. Porcja 
na 1 osobę: 

1 banan 
1 kiwi 
2 mandarynki lub 1 pomarańcza 
łyżka łuskanych pestek słonecz-

nikowych 
Iyżeczka miodu 
łyżeczka wiórek kokosowych 

i rodzynek 
maly jogurt naturalny 
Owoce pokroić w kostkę. Dodać 

słonecznik, wiórki. rodzynki i miód. 
Wymieszać . Na koniec dodać jogurt, 
wymieszać. 

łasuch 

KOMENTARZ 
- prowincjonalny -

Strategia oswiatowa 
Zmiana w ustawie oświatowej, 

którą przyjął rząd przewiduje przeka­
zanie obowiązku finansowania 
szk6ł i innych plac6wek oświato­
wych samorządom . 

Sprawy program6w nauczania 
i wychowania mają natomiast jak 
dotąd pozostać w gestii MEN. 
Oznacza to, że samorząd będzie peł ­

ni/ odtąd funkcję kasjera, który płaci 
nie wiedząc komu i nie wiedząc za 
co. Do tego dochodzi problem nie­
dobor6w, które kasa będzie bez 

przerwy wykazywać . 

Już bowiem w ubiegłym roku 
wiele samorządów odmówiło prze­
jęcia szkół, z powodu zbyt niskich 
subwencji (p ieniędzy na finanso ­
wanie szkół) , które przeznaczył na 
ten cel rząd. Teraz, jak można przy­
puszczać, odmówić już nie będzie 
można, ale trzeba będzie płacić . Pie­
niędzy więc trzeba będzie szukać 

w gminie, czyli w kieszeniach jej 
mieszkańc6w . 

Koalicja rządowa osiągnie tutaj 
dwa cele. Zachowa decydujący 

wpływ na treŚĆ nauczania i jedno­
czesnie pozbędzie się w dużym sto­
pniu odpowiedzialności finansowej. 
Być może wcale nie ubocznym skut­
kiem całego przedsięwzięcia będzie 
zachowanie paru stołków w mini ­
sterstwie i w kuratoriach. 

Nie należy też zapominać, że 

zbliżają się wybory samorządowe. 

Taka zmiana w ustawie przy nieko­
rzystnym dla koalicji ich wyniku pra­
ktycznie zablokuje wszelkie możliwe 
zmiany. zar6wno strukturalne, jak 
i personalne. Odpowiedzialność na­
tomiast prawdopodobnie spadnie 
w przyszłości na nowych samorzą ­

dowców. 
Kto stracił? Rodzice w dalszym 

ciągu nie będą miełi żadnego wpły­

wu na proces nauczania i wychowa­
nia swoich dziedzi w szkole. Podat­
nicy jeszcze więcej będą musieli pła­
cić na bezpłatną oświatę. 

Piotr Bedm.rBk 

REFLEKSJE TEATRALNE 
Droga jaką przebył teatr i linia 

jego rozwoju nie jest prosta i jedno­
znaczna. Przez wieki przybieralon 
różne formy. spełnial różne funkcje, 
a rola jaką odgrywał w życiu spo­
łecznym i kulturalnym zmieniała się 
nieraz diametralnie. Dwa podstawo­
we nurty: integrująco-plebejski i pa­
łacowo-dekoracyjny, ścieraly się 

i mieszały w nim z różną intensyw­
nością. Bezsprzecznie. okresy jego 
największego rozkwitu przypadaly 
na czasy, kiedy teatr starając się 

zaspokoić gusta w miarę szerokiej 
części społeczeństwa, zdobywal 
przychyłność dworu. Tak bylo 
w Starożytnej Grecji, tak bylo za 
Szekspira. za Moliera, tak też bylo 
w Polsce Ludowej . Chciałoby się 

powiedzieć, wszystko przemija, na­
wet to co dobre. 

We wsp6łczesnych, wysoko roz­
winiętych krajach teatr stał się zjawi­
skiem marginałnym - czy nam się to 
podoba. czy nie. Obecnie możni te­
go świata, w swych posiadłościach 
częściej budują pomieszczenia ab­
solutnego bezpieczeństwa niż sale 
teatralne. A różne elektroniczne me­
dia już dawno zdołaly zabić, w tzw. 
statystycznym odbiorcy, autentycz­
ną potrzebę komunikacji i integracji, 
dając mu w zamian wynaturzony 
surogat. Trzeba przy tym pamiętać, 
że nie ma drugiej takiej dziedziny 
sztuki, w kt6rej korelacja między 

twórcą, a odbiorcą byłaby tak bez­
pośrednia i znacząca, jak w teatrze. 

Jednym słowem nie jest dobrze. 
Zawsze wybierając się do Teatru 

Norwida staram się o tym pamiętać, 
lecz za każdym razem, gdy z niego 
wychodzę, uświadamiam sobie, że 
jest dużo gorzej. 

Niedawno mieliśmy możliwość 
obejrzeć spektakle Teatru Norwida 
przygotowane w sezonie 1993/94. 
Przy okazji tego swoistego przeglą­
du postanowi/em skreślić kilka ogól­
niejszych uwag, których nie należy 
traktować (choćby ze względu na 
formę i objętość) jako jakąkolwiek 
próbę podsumowania. Od razu na 
wstępie pozwolę sobie stwierdzić, iż 
generalnie sezon 93/94 w Teatrze 
Norwida jawi się słabiutko. Wszelkie 
uogólnienia są z reguly krzywdzące, 
więc to moje z pewnością także. 
Przyznaję, że można było zobaczyć 
dwie, trzy, może cztery lepsze role, 
jakiś element spektaklu był lepszy od 
innego, jedna może dwie sztuki były' 
nieco lepsze od pozostałych, lecz 
generalnie, w calej swej masie, pro­
dukcja Teatru Norwida plasuje się 
poniżej przeciętnej. 

Teatr, jako instytucja publiczna, 
jest obowiązany schlebiać gustom 
i zaspokajać potrzeby widza. Jedyne 
usprawiedliwione odstępstwo od tej 
reguly mogą stanowić celowe twór­
cze poszukiwania, bądź dobrze ro­
zumiane dzialania kulturotwórcze. 
W Teatrze Norwida ani schlebiania, 
ani usprawiedliwiania w tym sezo­
nie nie można bylo uświadczyć . Je­
żeli teatr ma ewoluować w kierunku 
sztuki elitarnej, to nie można propo­
nować widzom poziomu ledwie rze­
mieślniczego. Wykładnikiem sukce­
su nie może być gust egzaltowanych 
licealistek, nawet jeżeli to glównie 
one chodzą do teatru. 

Jakim prawem pozwalam sobie 
na te sI owa? Jak śmiem? Otóż takim 
prawem, że w tym kraju wolność 
slowajest konswtucyjnie zagwaran- . 
towana, a śmialości dodaje mi choć­

by pamiyć dni świetności tego teatru. 

I nieprawdą jest, że sztuka nie pod­
daje się żadnym kryteriom oceny. 
Takie kryteria istnieją, a że w swej 
istocie są z reguły dyskusyjne, więc 
nie pozostaje mi nic innego, jak 
zaprosić zainteresowane strony do 
dyskusji. 

Teatr nie jest tanią imprezą, kosz­
tuje rocznie parę miliardów złotych. 
Wobec deklarowanej obecnie jaw­
ności życia publicznego (w tym pu­
blicznych finansów) uważam, że 

moim obywatelskim obowiązkiem 

jest zgłaszanie wszelkich wątpliwo­
ści co do zasadności i sposobu wy­
dawania naszych pieniążków. To, że 
ze zrozumialych względów teatr ma 
tych pieniążków za mało, to jedna 
sprawa. A drugą sprawą jest to, czy 
za te pieniążki, które są, nie można 
pokazać czegoś więcej. Nie zamie­
rzam ruszać z posad bryły świata, ale 
może sklonię do refleksji kilku pa­
nów, którzy zdają się tkwić w bło­
gim, acz szkodliwym stanie samoza­
dowolenia. Nie chciałbym splycać 
problemu, ale chyba nie powiem nic 
ni.edorzecznego, stwierdzając, że 

czynnik ludzki, szczególnie w sztu­
ce, jest zasadniczy. Zbyt często się 
o tym zapomina, lub chce się o tym 
zapomnieć. 

Na koniec chciałbym życzyć so­
bie i zespołowi Teatru Norwida bar­
dziej udanego sezonu 1994/95. 
P.S. Spieszę donieść, iż nie widzia­
lem spektaklu "Godzina Kota", nad 
czym ubolewam, gdyż według opinii 
różnych osób jest to ponoć najłep­
szy spektakl tego sezonu. Biednemu 
zawsze wiatr w oczy. 

Niech żyje wolność prasy! 
n4.rek VVojt.ch 

Kolorowy świat 
Otaczający nas świat jawi się 

nam kolorowo. Reklamy atakujące 
nasze oczy z murów czy SZklanych 
ekranów, opakowania towarów 
pr6bują w nas wykształcić wrażenie 
wielobarwności naszego otoczenia, 
mimo szarzyzny bloków mieszkal­
nych, brudnych ulic, odrapanych 
kamienic. W tym kontekście charak­
terystyczne są słowa Czesława Słani 
- znanego grawera znaków po­
cztowych, który na pytanie dzienni­
karki jak pan znajduje Jelenią Górę 
po latach zauważył fakt poprawy 
estetyki miasta, jego odnowionych 
domów, prostych chodników, czy 
powstania klombów kwiatowych 
ubarwiających miasto, ale też zwr6-
cił uwagę na powszechny brud 
w naszym mieście. stosy walających 
się odpadków po ulicach, braku do­
statecznej ilości koszy na śmieci. 

A przecież nie zawsze pomogą na to 
starania władz sanitarnych miasta. 
jeśłi sami mieszkańcy, a zwłaszcza 
dzieci nie mają wykształconych od­
ruchów estetycznych. Dlatego też 
czujemy, nieraz podświadomie, że 
świat z reklamy nie jest światem 
prawdziwym. 

Chętnie staramy się uciec do la ­
su, do parku czy na dzialkę ... Szcze­
g61nie wrażenie na dzieciach i na 
doroslych robią reklamy wabiące do 

odbywania dalekich podróży. Egzo­
tyczne krajobrazy, ludzie i ich zwy­
czaje. zwierzęta z odleglych konty­
nent6w wabią, zapraszają, by je od­
wiedzić. Ogromnej większości z nas, 
z różnych powodów. nigdy nie uda 
się tego dokonać . Lecz są wśród nas 
tacy. którzy mogą to "zobaczyć" . Są 

to zbieracze znaczków pocztowych. 
Każdy z nas zetknął się ze znacz­

kiem pocztowym, kolorowo zadru ­
kowanym skrawkiem papieru, który 
rozwesela kopertę. Znaczki poczto­
we przynoszą ogromne bogactwo 
temat6w mogących zainteresować 
każdego potencjalnego kolekcjone­
ra . Pokazują zwierzęta, których 
w naturze nigdy byśmy nie zobaczyli 
jak wilki. tygrysy czy pingwiny. Po­
pularyzują zbiory sztuki, niedostęp­
ne dla większości szarych zjadaczy 
chleba, w Stanach Zjednoczonych, 
Japonii czy Hiszpanii. Przypominają 
ważne wydarzenia z przeszlości Po­
laków i innych narodów. 

Każdy zbieracz. młody i stary, 
który z pasją uprawia filatelistyczne 
hobby potrafi dobrze poruszać się 
w problematyce będącej jego pasją. 

Dła jednego będzie to pszczelar­
stwo, dla innego historia niepodleg­
łości Polski czy dzieje aktu kobiece­
go w sztuce. Jeszcze inny potrafi 
zostać specjalistą w dziedzinie 
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psów, kot6w, koni czy przeszłości 

dinozaurów. Ta wiedza powstaje 
właśnie na bazie zbierania znaczk6w 
pocztowych, bo przecież trzeba wie­
dzieć co się zbiera, co przedstawia 
dany znaczek, kt6ry jest włączony 
do kolekcji. 

Znaczek pocztowy, który jest 
przecież dowodem zawarcia umowy 
z pocztą na wykonanie określonej 
uslugi, jest starannie wydawany. 
W tej dziedzinie szczeg61nie przodu ­
ją Szwecja i Austria, kt6resporą ilość 
znaczk6w wydają przy pomocy naj­
wyższej ale i najdroższej techniki 
stalorytniczej. Znaczki są również 

projektowane przez najlepszych 
grafik6w i malarzy, wśród kt6rych są 
m.in. Stanisław DAWSKI, Janusz 
GRABfAŃSKI, Antoni BORATYŃ­
SKI, Tadeusz GRONOWSKI. Woj­
ciech FREUDENREICH, Andrzej 
HEIDRICH, Jan Marcin SZANCER, 
Franciszek STAROWI EYSKI , Ed­
ward LUTCZVN, Waldemar SWIE­
RZY, Czesław SŁANIA, Helena MA­
TUSZEWSKA i wiełu, wielu innych. 
Dzięki temu znaczki pocztowe stały 
się najpopularniejszym, stojącym na 
bardzo wysokim poziomie artystycz­
nym, obie~tem grafiki użytkowej. 

One to przybliżają nam świat i czynią 
go kolorowym, bliższym naszym do­
znaniom estetycznym. 

M.rek n4ich./skl 

* • * 

PORADNIK 
DLA 

OSOB 
NIEPElNOSPRAWNYCH 

Staraniem jeleniogórskie­

go Oddzialu Woj~wódzkiego 
Polskiego Towarzystwa Walki 

z Kalectwem ukazał się Porad­

nik dla osób niepelnospraw­

nych i potrzebujących pomo­

cy. 

Poradnik opracowany 

przez mgr Leszka Karbowskie­

go przedstawia w przystępny 

sposób informacje dotyczące 

codziennych spraw każdej 

osoby niepełnosprawnej ta­

kich jak m.innymi: placówek 

rehabilitacyjno-leczniczych, 

poradni lekarskich i psycholo­

giczno-pedagogicznych, pla­

cówek ksztalcenia specjalne­

go, zakładów rehabilitacji za­

wodowej inwalidów, ośrod­

ków pomocy społecznej oraz 

organizacji spolecznych nio­

sących pomoc osobom cho­

rym, niepelnosprawnym i sa­

motnym. 

Poradnik zawiera szczegó­

lowe informacje oparte o prze­

pisy prawne o takich sprawach 

jak warunki nabywania renty 

inwalidzkiej, prawo do wcześ­

niejszej emerytury dła osób 

opiekujących się dziećmi spe­

cjalnej troski, zasady zaopat­

rzenia w sprzęt rehabilitacyjny, 

zalatwianie spraw związanych 

z zatrudnianiem osób niepeł­

nosprawnych, zasady korzys­

tania z leczenia uzdrowisko­

wo-sanatoryjnego, prawo do 

pomocy społecznej, świad­

czenia z tytułu wypadku przy 

pracy i chorób zawodowych. 

ulgi i zwolnienia przysługujące 

inwalidom oraz szereg innych 

równie ważnych informacji. 

Poradnik Pana Leszka Kar­

bowskiego może być przydat­

nym dla każdego mieszkańca 

naszego województwa mimo 

że jest napisany z myślą o oso­

bach niepełnosprawnych i im 

ma przede wszystkim slużyć 

pomocą na codzień. 

Poradnik do nabycia w Je­

leniej Górze, ul. Teatralna 

1 w pokoju 302, tel. 268-81 

w Oddziale Polskiego Towa­

rzystwa Walki z Kalectwem lub 

w siedzibie Stronnictwa De­

mokratycznego przy ul. Wol­

ności 29, tel. 252-10. 
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